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D w i e p r a w d y (2) 

Podajemy daL"IZY ciąg noweli A. 
Czumaczenko .,Dwie iprawdy' tłum.. 

pntn Janinę TohviMk4, 

Dobrze - odpowiedziałem i serce mi się ścisnęło. 
Brat szedł szukać pracy w sąsiednich wioskach. 
Patrzyłem długo w ślad za nim. Jakbym przeczuwał, że Miszka 

nigdy jut do domu nie wróci. Dźwięczały mi w uszach jego słowa. 
- Pójdę sobie, Wasia, gdzie mnie oczy poniosą. Spn,ykrzylo mi 

się pasać krowy i żyć z żebraniny. Ty, gdy urośniesz także pój­
dziesz w świat . Niema dla nas zie:mi na wsi i nie mamy się do 
ozego przyczepić. 

Brat odszedł, skrył się za wiabrakami, za wzgórzami, Ukarzal się 
jeszcze raz 'fla wzniesieniu i zniknął z oczu. Zniknął, a Ja pooosła­
lem. Nie miałem teraz z kim pomówić, nie miałem nikogo, przed 
kim mógłbym się wyżalić. 
Wyszedłem na łąkę, chciałem pobiec do swoich tow8nyszyszy, 

ale gdy przechodziłem przez drogę, ktoś mnie zawołał. 
W pole jechał krzywy Łukasz. 
Zapomniałem o nim zupe.łniel Prawda, mam pl1zeciet jeszcze pn:y­

jaciela Łukasza sierotę z sąsiedniej wsi Łukasz mieszkał w naszej 
wiosce u bogacza Damietki. Ów Damięlka był kiedyś w iakiepś od­
ległej guberni TZądcą wielkiego majątku, .zbogacił się barCa:O na 
tern rządcostwie, przyjechał w lI1a.sze strony, kupił kawał ziemi, parl­
ski las i dwór, otworzył sklepik, wynajął kilku robolni!t6w i zaczął 
tycie na szerokiej stopie. Jednym z jego robotników oył właśnie 
Ju-zywy Łukasz. Mocny, zdrowy, pracowity parobek. śiepy na je­
dno oko, gdyż mu je kiedyś pastuch wybił batem. Z tym, o wiele 
ode mnie starszym chłc>pakiem zawarłem niedawno przyyaźń. 
Łukasz opowiadał mi wiele ciekawych lfZeczy, zdob\'wał gdzieś 

ciekawe książki, czytał je i poiyczał mi również. W Jomu włazi­
łem na pie<:, sadowiłem się koło komina, gdzie w dachu znajdo­
wała się dziura i zal!;łębiałem się w czytaniu, Matka nie mogła 
mnie znaleźć w tej kryjówce. Gdyby mnie znala'zła, wyrwałaby m! 
książkę i podarła. Nie pierw.szy razby się to zdarzyło. 

- Dokąd idziesz? - zapytał mnie Łukasz. 
- Idę, tak przed siebie. Przed chwilą pożegnałem brata, 
- Poszedł do służby? 
- Wiadomo, gdzież mógł pójść? 
Łukasz westchnął. 
- Nie wróci więcej Miszka, 
- Nie wróci - przytaknąłem, 
- Siadaj ze' mną na woz. 
Usiadłem, a Łukasz ciągnął dalej, 
-Twój brat zawędruje do wielkiego miasta, w którem jest du­

żo wielkich domów i kominów fabrycznych. Znajdzie pracę w ktć 
rejś z tych fabryk i już nigdy nie powróci na wieś. 
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- Nie powróci - powtórzyłem znowu i poczułem p"ic'Czenic: 
w oczach. " 
Łukasz jechał parą koni. Jeden z koni szedł na pl"'Zyprząl]lę· 

Z tyłu, za wozem był przyczepiony plug który drapał ziemii ' 
Przed wozem biegł wielki pies Kakwas. Był to ulubiony pies Łu­
kasu. Zółty, o wielkiej piersi , z ogromnemi zębiskaoi, w wal-' 
kach z innemi psami zostawał zawsze zwycięzcą. 
Łukasz mial swoją słabość . Pasjami lubił napuszczac na "iehie· 

psy. Gdy zaczynał je drażnić, cały się przeistaczał. 
- Kakrwas. bierz goj - wrzeszczał i Kakwas z całą 'ii tą rzucał 

się na przeciwmika. 
Nie pn:ejechaliśmy jeszcze dwóch ~ tai, gdy na skrążowaniu na­

tknęliśmy się na furę. Jeden z synów Karpuchina, Paweł, jechał 
w pole. Paweł był także wielkim miłośnikiem psów. 1 on zabierał 
ze sobą w pole psa. Przed jego furą biegł wielki pies, rue ustępu­
jący w sile Kakwasowj, 'Zwany Połkanem. Psy te nieraz już t la­
czały ze . sobą walkę i niepodobna było określić, który z nich fest 
silniejszy. Raz zwycięzał Poł.kan, innym razem znów Kakwas 

- Jak się masz, Łukaszu! - wesoło pozdrowił Paweł. 
- Witaj, Pawełku. Jedziesz orać? 
- Już dawno czas zacząć. 
- Mnie też gospodarz wysłał. 
A psy patrząc na siebie zaczynały już warczeć i szc7.erzyć zęby. 

Paweł nie mógł wytrzymać; śmiejąc się mrugnął na L.lkasza. 
- Widzisz psy? 
- Widzę. Wiedzą, o co chodzi. 
-A możebyfuty je tak podrażnili, co? 
- No, spróbujmy - zgodził się Łukasz. 
- Zatrzymaj konie. • 
Zatrzymali wozy i zeszkoczyli na ziemię. Wówczas Paweł wrza-

snąl do swojego psa. 
- Patkan, ratunkuuuuJ 
I prawie jedn~cześnie rozległ się krzyk Łukasza: 
- Kakwas. bierz go! 
Psy, jakby tytko czekały na komendę, nuciły się na siebie. po· 

toczyły się po ziemi, podniosły kłąb kurzu i splotły w zajadłej 
walce. 
Każdy z nich miał swój chwyt. Pałkan usiłował dorwać się do 

gardła przeciwnika, ściskał go zębami i dusił, a Kakwas wpijał się 
kłami w górol\ wargę, a gdy przeciwnik nie mógł poruszyĆ pyskiem, 
zaczynał łapami szarpać mu brzuch. 

Często jednak zwycięstwo chyli się na stronę tego, kto pierW5zy 
wystąpi. . 

Kakwas się spóźnił. Pałkan Pawła chwycił g" odrazu za krtań, 
przycisnął do ziemi i dusił. Paweł, śmiejąc się , radośnie biegał do­
koła psów, podjudzał Patkana krzykiem "utunku", a Łukasz bie­
gał koło niego i wołał takie: 

- Bierz go, Kakwa:s, bierz go! 
Psy wywjjały kozły, lI"yły uprawną ziemię, niszczyły czyjeś pro· 

sa. Ale Pałkan wciąż trzymał Kakwasa za gardło, pł1zycisnął go do 
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ziemi i warcze.nie Kakwasa zt:nieniło się w skamlenie. Potem i skom­
lenie ustało, a zaczęło się tylko rzężenie. 

Siedziałem na wozie, drżąc ze strachu i widziałem, jak po po­
bladłej twanzy ŁukaS'za ściekały krople potu. 

Kakwas umilkł całkiem, Pałkan siedział na ni.m okrakiem i u8i­
lował przegryźć mu gardło. 

- Łukaszu - krzyknąłem, nieprzytomny 2. przerażeni.l - on 
zagryzie Kakwasa. 
Łukasz sam widział co się święci. Zdecydował się chwycić o!;tat­

niej deski ratunku. Podbiegł do psów, kopnął z całej siły Kakwa­
są nogą i wrzasnął: 

- Brać! 
W Kakwasa jakby piorun strzelił. W mgnieniu ok", zn..tldzł "ię 

na wierzchu. Cały zalany krwią, z łzawiącemi, wyłażącemi z orbit 
oczyma wpił się zębami w górną wargę Patkana Popru.l krzyk 
nadbiegłych z łąki chłopaków, poprzez radosne pomn:k: Łukasza, 
popI'zez ryk Pawła i warczenie psów bylo słychać chr.lęst rr.iaz­
&żonej szczęki, po którym rozległ ,się przeraźliwy skowyt Palkana. 
W tej samej chwili Kakwas przerzucił go sobie pl'\Z'~7. ..!bwę, ude­
rzył jego łbem o pług j jął szarpać jego bok, siejąc na w!lzyctkie 
strony krwawe strzępy mięsa, czy też skrwawionej .sZ\~!ŚCl 

Z kredowo bladą twarzą miotał się Paweł koło psów, bił ?ałka­
.na, zagrzewał go krzykiem "rat.unku", ale Pałkan nie ~ogł wy­
drzeć się rz zębów Kakwasa. 

Gdy Paweł doszedł do wniosku, że Pałkan przegrywa parwa.! kij 
i zaczął bić Kakwasa. Było to wystąpienie niedopuszcza1ne przy 
walkach psów. Psy wolno bić tylko wtedy, gdy właściciele ich 
chcą przerwać walkę. ale wówczas . wolno jest bić tylko SW I)jr!g'l 

psa. Łukasz krzyknął oburzony. 
- Pawle, dlaczego bijesz mojego psa? 
- Milcz! - huknął na niego Paweł i zaczął jeszcze mocniej bić 

Kakwasa. Ale Kakwas od tego bicia wściekł się jeszcze bardziej 
i porwał Pałkana za gardło. 

- Nie bij Kakwasa - wrzasnął Łukasz i chciał odebrać Pawłowi 
kij, ale Paweł oszalał. Z całym rozmachem uder.zył Łukasza kijem 
w twarz. Z nosa Łukasza buchnęła krew. Łukasz krzyv.nął, chciał 
uderzyć Pawła, ale tamten przytrzymał go za I:ękę i jeszcze kil­
kakrotnej walnął w twarz. 

- Pawle, Pawle - zawołał Łukasz z płaczem - czemu mnie 
bijesz? i zwracając się do chłopaków oznajmił! 

- Będziecie świadkami, ja złoię na niego skargę. 
Paweł rzucił się na chłopców! 
- Czyście widzieli, że biłem Łukasza? 
Chłopcy, jakby się zmówili, odpowiedzieli chórem: 
- Nic nie widzieliśmy - i pobiegli z powrotem na łąkę. 
- A tak - zawołał z pasją Łukasz, rozmaaując płynącą po 

twarzy krew - nie chcecie świadczyć przeciwko bogatemu? A ja 
i tak będę. miał .ś'wIiaclka. 

(D. c. n.) 
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Niebo dźwięczy nad głowq 
błękitną snycerskq stalą -
Obloki, zajęte połowem 
o zmierzchu ognisko palą -
spływają ze wszystkich stron nieba, 
na brzeg zachodni nad borem ... 
wialr tagle różowe rozwiewa, 
letnim, upalnym wieczorem. 
Woda jest w rzekach ciepła, 
słońce w niq kąpie karminem -
gromada z miasta /lciekła 
l rzeką w kajakach płynie. 
Pod lasem jest Iólf)' lan zboża, 
nad lanem opar liljowy: 
_ Płyniemy po wielkich morzach 
pracą zdobywać swiat nowy! 
Gromada śpiewa wesoło, 
kajaki na falach dygocą: 
- A leraz zatoczmy koto, 
by wracae do domu przed nocql 
lato jut gwiazdy Ir,'skają, 
jak srebrno-zielone rakiety -
a księiyc, brzuchaty pająk 
ma lapy tęczQwe fiolety. 
- Idziemy krokiem zwycięskim 
przez asfalt kamiennych miast, 
llparte są nasze pięści 
i oczy twarde wśródgwiazdl 

Niech jeszcze przewali się jesień, 
wnet zima mrozami i łzą, 
a potem nasz sztandar się wzniesie 
triumfem wiosennym l krwią!! 

K ar o l 

Nasze lało 

Jerzy R. Ooetling 

Marks (6) 

W WAI:"CE o WOLNOśC I PRAWO. 

Pierwszy poznał się lila lOiez,wykłych zaletach umysłowy.ch Ka .. 
rola Marksa Mojżesz Hers, który później odegrał poważną rolę 
w dziejach ruchu socjalistycznego. Pisał on do przyjaciela swego, 
Auerbacha w te słowa: 

"Zapewne sprawj ci przyjemność wieść, że jeden z naszych przy­
jaciół, przebywających w Bann, obecnie sięga po tytuł profesorsJci . 
Człowiek ten wywarł na mnie potęine wraienie. Możesz spodzie­
wać się, że ujrrzysz w jego osobie najwię:lcszego filozofa - być mo­
że jedynego filozofa dzisiejszych /Czasów. Gdziekolwiek będzie wy-
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kładotł, ściągnie <na siebie wzrok całych Niemiec. Jest Lo człowiek, 
jakiego" wymarzyłem sobie na profesora filozof ii. Marks - tak na­
zywa się - jest jeszcze młodym człowJekiem (ma zaledwie 24 la­
Ła), a le to właśnie on zada ostatecz.ny cios religji i pohtyce śred­
niowiecza. Łączy 011 w sllhie sarkas tyczny, złośliwy dOWk::ip z głę­
boką powagą filozofa. Wyobraź sobie Rousseau, Volta ire, Hol­
bacha, Less in~a, Heinegp i He~la w iednej osobie - oto Karol 
Marks". 

Karol Marb nie !Został profesorem, lecz dziennikarzem. Na tym 
stanowisku pf1Zygotował .się do roli polityka i socjalisty. Był naczei­
nym !redaktorem "Gazety Rerlskief' , która potem 'Wlieniła naz.wę 
tlm "Nowa GazeLa ReIiska". Pismo to nie było właściwie dzienni­
Jdem rrobotnlczym, lecz .mieszczańskim, walczącym o wolność pra-­
oSy i ustrój paruame.nta-my, pnzeciwko tyranji książąt i biurokrac ji. 

Podczas Il"ewolucji 1830 r. wię;kszwć książąt zobowiązała się do 
wysłuchani a woli ludu i spełnienia żądań jego delegatów. Ale gdy 
nas tąpiło uspokojenie odmówili oni dotrzymania swych obietnic. 
Zamiast stworzyć przedstawicielstwo pa rlamenta rne narodu, powo­
łali do iycia t. zw, Izby Państwowe, do których wybierano wedle 
stanu zamożności. Dzięki temu obszarnicy i księźa mieli znaczną 
większość w stos unku do mieszczańs twa. Obrady tych izb nie by­
ły jawne i dopuszczano na nie jedynie przedst awicieli prasy, s łu­
żącej rządowi. 

Karol Marks rozpoczął zaciekłą walkę z fałszywą demokracją. 
jakiej obrazem był właśnie taki prowincjonalny Sejm Reński 

"Walka o wolność i prawo" - takie było hasło liberaln egn miesz­
czaństwa owych czasów, Marks zaś był dla takiej walki najbar­
dziej odpowiednim człowiekiem. Oo:z:ywistem jest, że tego rodzaju 
walka musiała w rezultacie doprowadzić do walki w obronie ucis­
kanego ludu. 

Sejm Reński zajmował się obszernie sprawą przestępstw, Po­
pełnianych w lasach, Pośród 200,000 przestęptw leśnych, jakie by­
ły sądzone przez trybunały państwO'\~/e 75 % stanowiły kradzieże 
drzewa i kłusownictwo, Wedle dawnego prawa powszeohnego la­
sy stanowiły własność publiczną , Ale powoli udało się bogaczom 
odebrać ludowi prawo korzystania z owych lasów i łąk publicznych. 
Jednakże Iudnosć sŁosowała sj~ do dawnego zwyczaju i, jak daw­
niej, brała z lasu drzewo, które było dla niej niezbędne . 
Rząd wydał orzeczenie na kor.,. yść obszarników, zaś Sejm nietyl­

ko zatwierdził tę ustawę , ale uchwalił surowe kary za branie drze­
wa z lasu i kłusownictwo. 

Rzecz oczywista, że Karol Marks stanął po stronie biedniejszych 
i żądał przywrócenia dawnego Prawp. Wierzył jeszcze wówczas, 
te uda mu się przekonać rządzący~h wywodami prawn1cZlemi. A le 
wynik t ego p rocesu dowiódł mu, że n ikt i ni~ nie pomoże biednym, 
chyba, źe sami połączą się dla własnej ob rony, Już w owym cza­
sie .reakcyjny dziennik, wychodzący w Augsburgu pisał , że redak­
tor "Gazety Reńskiej " p ropaguje ideje komunist yczne, 

(D. c. n.). 
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Prawdziwe bohaterstwo 
- Powiedz mi, Kazik, c;'y doprawdy było dwóch Dąbrowskich. 

którzy walczyli o wolność Polski, czy tylko jeden? Bo )a dotych­
czas słyszałem tylko o Henryku Dąbrowskim, a tu mi Jawon:ki, 
wiesz, ten z siódmej, powiada, że było dwóch, tylko ·.-,Ie pani i~ ta , 
jak tamten drugi miał na imię. Na'Yet się z nim założyłem, że był 
tylko jeden, a teraz muszę !iprawcfzić . 

- No to przegrałeś zakład . . ----.. Starszy braŁ Juri«t, poważny 
maturzysta, pokręcił głową z niezadowDleniem. - Wpierw trz eba 
dobrze wiedzieć i być pewn'ym swego, a później się zakładać! 

- Ale ja doprawdy nic nie słyszałem dotąd o tamtym d rugim. 
Jak jesteś taki mądry, to powiedz mi przynajminej, jak mi ał na 
imię, bo pewno sam nie wiesz i tylko udajesz ważnego . 

- No wiesz! - oburzył się Kazik, który uważał się za wszyst­
kowiedzącego. - Jabym nie wiedział! 

- No, to powiedz. 
- Nazywał się Jarosław Dąbrowski i był wielkim bohaterem. 

Starczy ci? 
- Nie. Jak już zacząłeś o nim mówić, to opowiedz mi dokładnie. 

Czy on tak samo, jak Henryk Dą,browski walczył "za naszą i wa­
szą wolność"? 

- I tak samo i nie tak samo. Bo widzisz, Jarosław Dąbrowski 
walczył przeciwko zdrajcom i ciemięiycielom ludu j zginą.ł na ba­
rykadzie podczas oblężenia Paryża. 

- No, jeżeli tak, to rzeczywiście był bohater. Ale opowiedz m i, 
Kaziku, pokolei, jak to się wszystko stało? 

- Dobrze, ale słuchaj uwainie, bo nawet w tym roku przypa­
.da seLna rocznica urodzin Jarosława Dąbrowskiego. 

- Słucham. słucham, tylko mów prędko ... 
Kazik zastanowił się prz ez chwilę i z poważną miną zaczął" opo­

wiadać: 
W 1862 roku Jahosław Dąbrowski organizował w Warszawie po­

wstanie przeciwko rządom canskim, zasŁał jednak przez władze 
rosyjskie aresztowany i osadzony w X-ym Pawilonie w Cytadeli. 
Ale nawet tam nie przerwał swej działalności i kiedy wybuchło 
powstanie w styczniu 1863 roku, przesiał w tajemnicy powstańcom 
plan działań wojennych. Po dwóch lalach więzienia zosŁał przez 
sąd carski skazany :na śmierć, ale potem w drodze łaski zmieniono 
mu wyrok na piętnaście lat ciężkich robót na Syberji. . 

- To jakim cudem później znalazł się w Paryżu7 
- Wicb:i6z, udało mu się uciec w przebraniu kobiecem ... 
- A to zuch! 
- Nie przerywaj. Nietylko uciekł z Syberii, ale je~zcze przez 

pół roku przebywał potajemnie · w Rosji i wraz z rosyj~kimi rewo­
lucionilstami brał udział w przygotowaniach do obalenia caratu. 
Polem wyjechał do Paryi:a, gdzie zamieszkał na stał.e. A kiedy. wy­
buchła wojna francusko-pruska i Paryż został oblężony .... 

- Wiem, .:to było. w 1871 roku. 
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- Tak. Więc, kiedy Paryi zosŁał oblężony, a francuskie Zgro­
ma:dzenie Narodowe chciało za.wrzeć zdradziecki pokój z Niemca­
mi. robobnicy Paryża 18 marca 1871 roku powstali przeciwko 
swoim ciemiężycielom, a 7 kwietnia obrali Dąbrowskie~o komen­
dantem Paryża. 

- No j, co potem? - gorączkował się Jurek. 
- Potem, pomimo bohaierskiej obrony, ulegli wrogom, wojska 

rządowe zdobyły Paryż i spra.wiły okrutną rzeź, a Dąbrowski, jak 
ci. mówiłem już, zginął... 

- Tak. to on doprawdy walczył • .za naszą i waszą wolność", -
powiedział w zamyśleniu Jurek. - Zginął w obronie obcych ... 

- Nie obcych I - oburzył się Kazik. Wiedz o tern, mój drogi, że 
wszyscy ludzie. któI"Zy kochają wolność, .są braćmi.. 

Seweryn Pollak. 

Przygoda Wieka 
Marysia pobiegła ZQlOWU do łótka, na Móretn &iedz-iała lalka. 

Miała na ,sobie sukienkę w gwiazdeczki, tak, jak ona sobie życzyła 
i Marysia zbadała już, .czy może otwierać i zamykać oczki. 

- Droga laleczko I Piękna laleczko! - szeptała Marysia i do­
Łykała lalcUttych bucików i pończoszek. T o była elegancka lalka -
miała nawet żółtą haleczkę. Przecież była od czarodziejlri. 

Tymczasem W ice.k się ubrał. 
Na ulicy zagwi!Zdano sygnał : wywiadowca przynosi wiadomość. 

,Wicek popędził do sieni( siadł lD.8. Poręczy_ schodów i - jui był na 
dole. 

Wicek -spotkał ~adowcę, siedzącego na stopniach przed do­
mem. Udawali, że widzą się po raz pierwszy. Zaczęli się bawić 
koło rynsztoka kamykami i głowy icb pochylały się ku sobie 
a wówczas wyw;iadowca .dożył sprawozdania. Szło o pana Kubal­
.skiego. Od czasu. jak opuścił hotel .. Pod prosięciem", wywiadowcy 
•• Czannej RęIki" szli za nim krok w krok. 

Pan Kubalski IX drugim jakimś panem jeździł samochodem od 
jednej kolumny ogłoszeniowej do drugiej. Czasami wysiadali i coś 
centymetrem przy kolumnach wymierzali. 

A potem? 
Potem zamówi. dziesięć tysięcy plakatów. 
Gdzie7 
W ru,ukami Zece.rskiego Przy ulicy 1 Maja. 
Co ma być na tych plakatach 7 
CAK, najlepszy nożyk świata. 

- Nic w,ięcej7 
- Nic więcej. Powiedz mo. znasz tel!<> pana naprzeciw'k07 
- Którego pana 7 
- Tego <tam, przed tym żółtym domem - powiedział wywia· 

dawca. - On cały czas już tam 'Stoi i wciąż tu spogląda. 
Wicek spojrzał rw stronę żółtego domu. Stał- tam jakis pan i pa' 
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trza! w niebo. Wice-k tei podniósł głowę, ho myślał, że może aero­
plan leci. Ale nie było niczego osobliwego. 

Wicek znał tego pana. W'Slał, wsadził swoje kamyki do kiesze­
ni i poszedł sam wdół ulicy. Wywiadowca liczył swoje kamyki, 
a gdy Wicek znikł mu z oczu, poszedł w twzeciw:nym k ierunku. 

10. KTOś WOLA: BURCZYMUCHA I 
Panem, który słał i oglądał niebo, był detektyw Burczymucha. 

Burczymucha wiedział o wszystkiem od pana Kubalskicgo. 
Wicek wszedł do sklepu i zrobił możliwie najgłupsz3, minę. 
- Co ty chcesz, mały? - spytała sprzedawczyni. 
- Proszę pani, - powiedział Wicek, - zapomniałetil, Czy mo-

gę zatelefonować? 
- Możesz, a czy ty już potrafisz telefonować? 
- O tak, o ile tylko telefon nie jest zepsuty. 
Telefon nie był zepsuty i Wicek połqczył się. 
- Czy to firma Zecerski. 
- Czy 10 firma Zecerski? Tu mówi Kubaiski. Zamówiłem u pa-

na dziesięć tysięcy plakaiów i tam jest omyłka, Zamiast A powin­
no być y, CoL. Już wydrukowane? To musi Pan nowe wydru­
kować, CYK - słyszy pan? Co? ... JuŻ w drodze? WIe pan co? 
Niech pan wydrukuje prędko dziesięć tysięcy liter Y i każe rue­
mi lIla plakatach zalepić A. 

Wicek odwiesił tubę, wrócił do sklepu i powiedział: 
- Proszę pani już wiem: chciałem 5 landry.nek. 
Gdy Wice.k wyszedł ze sklepu, stał już znowu ten pan ~ spoglą­

dał w niebo. 
Nadjechał samochód ciężarowy. 
- Dz.ień dobry, panie BUl'Czymucha, - zawołał Wi~ek, wsadził 

w usta 5 !Cukierków oorazu i wskoczył z tyłu na samochód. 
Pan Burczymucha lilie zmienił wyrazu twarzy. . 
Był opanowany jak ,katdy słynny detektyw. 
Doszedł natychmiast do następnego rogu ulicy, gdzie stał jego 

rower. Przekrę'Cił czapkę daszkiem do tyłu, wskoczył na rower 
i pojechał za samochodem. 

Już prawie go dogonił, gdy ~cigany osobnik zeskoczył. Było to 
przy schodach, prowadzących z wiaduku na ulice niżej położone. 

Osobnik popę-dzH po schodach na dół. Natychmiast oparł pan 
Burczymucha swój rower o rynsztok i popędził już po schodach 
przeciwległych w górę i znikł. Pan Burczymucha pobiegł za nim. 
Gdy przybiegł na górę, rower jego był iui w drodze, lecz bez .nie­
go. Osobnik odjechał na nim. 

Pan Burczymucha czekał. 
Gdy z trzaskiMl nadjechał motocykl. podniósł rękę. 
- Wysiadać - Powiedział. 
- Dlaczego? 
- PoliJcja - odpowiedział Burczymucha. Wsiadł i n.szył. 
Jak huragan pędził za rowerem pl1Zez najbardziej ożywione ulice 

miasta, Pięciu policjantów zapisało numer motocykla za niedozwo­
loną szybko~ć. 
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.Aż tu na pe;w.ny.m ro.gu, ~tał sobie spokojnie rower. Pan Bur­
czymucha zatrzymał się, postaw)ł swój motocykl obok i wPadł do 
domu, przed którym -stał rowe+,. 

- Burc~ucha! - wołał kŁoś na schodach. 
Burczymucha nie odpowiedział nic, tylko pocwałował na scho­

dy. Pierwsze piętro, drugie, trzecie, cz;warte, piąle. Obol;: niego zje­
chała w dół winda. 

- Burczymucha! - wołał ktoś z windy. 
Pa:[L BurctyIUucha znwrócił i zbiegł na aół. 
Gdy był na dole, 5tat fui; osobnik i zawołał: 
- BurczY'ffiucha. proburcz-no muchom! - I w nogę! 
Pap. Burczymucha siadł na motocykl i puścił w ruch motor. 
Mo-tocykl zrobił pchchchchl I w oponach nie było powietrza. 
Pan But1czymucha wziął rOW0T. 
Ale i rower zrobił pchchchJ 
Osobnik powykręca I wentyle przy oponach. 
Pan Burczymucha wsiadł do tramwaju i pojechał do domu. 

Od Administracji 
Pr~ominamy wszystkim naszym prenumeratorom o niezwłoczne 

przesłanie nam należnych kwot (konto P. K. O. 29.950). 
Jednocześnie zawiada.miamy, że są do nabycia roczniki "Groma­

dy", oprawione - w cenie zł. 3. Nabywać je można w AdminisŁarcji 
,-,Gromady", W-wa, Warecka 7. 
Następny numer "Gromady" ukaie się 1 wrZJe$Dia. 

Rozwiązanie konkursu 
1 MAJ - MIĘDZYNARODOWE SWIĘTO PRACY 

W odpowiedzi na ogłoszony konkurs napłynęło bardz<t dużo opo­
wiadań ze wszystkich prawie miast polskich, w który.::h znajdują 
Się gromady czerwono-harcerskie. 

lszą nagrodę olrz,ymuje tow. AugustynÓW.ld ZJ. ::lplS swięta l-ma­
)owego we Lwowie, 2~gą - low. JędratównJ. za OpiS ~więta I-ma­
jowego w Warszawie; 3-cią - tow. Fonlek za opis święta t-majo­
wego w Piotrkowie Trybunalskim. 

Pozatem na wyróżnienie zasługują: tow. Szumiec" za nadesłany 
opis święla l-majowego w Krakowie i low. "Maciuś" za opis świę­
ta l-majowego we Lwowie. 

Niżej podajemy trzy pierwsze wyróżnione opowiadania. 

1 MAJA WE LWOWIE. 

1 Maj, radosne święto proletarjatu całego świata! Z jwkąż nie­
cierpliwością i radością oczekiwaH go i szykowali się Czerwoni 
Harcerze Lwowa i ca łCtj Polski. 
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Po ostatnich wypadkach życie Lwowa powróciło znowu do sza­
rej, codziennej troski o byt, jak rzeka po wylewie do normalnego 
biegu; lylko w organizacjach robotniczych wrzała praca nad przy­
gotowaoniami do święta l-Majowego. Klasa robotnicza Lwowa zro­
zumiała i przekonała się, czem karmi nas dzisiejszy ustrój i zrozu­
miała, że polepszenie bytu klasy pracującej leży w jej rękach; dla­
tego też w dniu J Maja porzuciła pracę i skupiła się pod sztanda­
rami b licznie. 

O godz. 6 rano wyruszyły na miasto orkiestry robotnicze z po­
budką, grając marsze żałobne i pieśni robotnicze. Czerwoni harce­
rze, dzieci robotników, nie poszli do szkół i do pracy; Łjawili się 
licznie na zbiórce o godz. 9 rano W' lokalu partyjnym. 

Jesteśmy ubrani w nasze niebieskie mundury, któr.! wygiądają 
b. ładnie. Godzina lO-ta - wyruszamy z lokalu z ntU;zemi sztan­
darami. Przed nami sztandary Partji i T. U. R. Patrzymy .na nie 
ż dumą. Wierzymy, że powiodą nas do zwycięstwa. Dość długo 
czekamy na orkiestrę tow. Pracowników Gminnych, z d.tórą mamy 
się połączyć, Nie tracimy czasu, rozdajemy nasze harc::: rskie ulotki 
dzieciom i slarstym ,którzy skupili się wokół nas. Wreszcie nadcho- . 
d..zi orkiestra, dołączamy się, i wolno posuwamy w kierWlku pl. Go­
.siewskiego, gdzie co roku odbywa się manifestacja t Maja. 

Pogoda cudowna. Orkiestry w takt marszu grają pieśni robotnicze. 
Już zdaleka widzimy kolosalny tłum ludzi, Ponad tłwnem wz.nosi 
się trybuna, ubrana w zieleó, z której będą przemawiać nasi tow. 
i kolosalną ilość transparentów, na których są wystawione żądania 
<cobolników. 

Wchodzimy na plac. Na ka2dej twarzy maluje się smutek pon1ie­
szany z radością. Dlaczego radość - wiemy ... a dlaczego smutek -
tei wiemy ... Pf1zychodzimy iJla miejsoe, wyznaczone nam przez mr~ 
licję. Trybuna przybrana dużą ilością sztandarów, a k .!:!:dy sztan­
dar okryty lkrepą. W dniu tak radosnem dla klasy praeu:ącej sz.hm­
dary okryte krepą ... w niejednych oczach widzimy łzy, &..le nam nie 
wolno płakać - tylko pracować i walczyć. Kiedy wszy.3cy zgroma­
.dzili się na p lacu, na trybunie ukazał się jeden z na..;zych tow., 
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weteran ruchu rob~otniczego lwowa i zagaił zebra.nj~ krótkiem 
przemówieniem, w .k.tórem pięknemi słowami uczcił pamięć towa­
rzyszy, którzy odeszli od nas, walcząc o pracę i chleb powszedni. 
Pamięć poległych wsryscy uczcili 5 minutowcm milczeuiem; cisza 
głęboka zaległa plac. Roz.legły się tony marsza żałobn~o Bethowe­
na; las pięści uciśniętych wniósł się w g6rę - to znak gotowoScl 
do walki. Następnie przemawiali tow. i tow. w im. O. K. R. P. P. S., 
Zw. Zaw., Stow. wiejskiej Mł. "Wici", Z. N. M-su, Sekcji Kobiet, 
w im. MI. Rob. Lwowa i żydowskich organizacyj, w przemówie­
niach swych swych mówcy podkreślali położenie klasy rob., o bie­
dzie we wsi polskiej, o dążeniu państw faszysŁowkich do wojen, 
o wyzysku roboLników i t. p. Przemówienia pl'zerywane były okrzy­
kami na cześć te'dności robotniczej. Uroczystość na pl. Gosiewskie­
go zakończono odczytaniem rez.olucji i odegraniem .,Międzynaro­
dówki", poczem kolejno organizacjami formował sią pochód. Wzdłui: 
trasy pochodu nie widać ani jednego policjanta; wzorOW'j porządek 
ilość sz.tndar6w i transpal"en16w. Trasa dla pochodu mai a - posu­
wa się on wolno, orkiestry grają marsze żałobne i pieśni rewolu· 
cyjne. Dochodzimy do teatru, gdzie czerwoni harcerze zostali powi­
tani hucznemi brawami. Czekamy dość długo, zanim wszyscy dojdą, 
do tearlu. OzeJc:anie wypełniają nam orkiestry, które naprzemian 
grają pieśni robotnicze. Wreszcie wszyscy już są pod teatrem. Je­
den z naszych tow. wygłasza przemówienie, w którem wzywa 
wszystkich do pracy, poczem ze wszystkich piersi u1(:ciały słowa 
naszej bojowej pieśni, 1kt6ra m6wi o wy:r.woleniu proletal"]atu: "nasz: 
sztandar płynie ponad trony". 

My, czerwoni harcerze, byliśmy tak przepełnieni radością , że nie 
da .się opisać. Powróciliśmy z pochodu, przyrzekając s,)bie praco­
wać ze zdwojoną energią i poma~ać w walce na.s-zy.m ojcom, mat­
kom i towanyszom, ażeby następne święto l Maja śwu.cić w Poi­
Ke N-iepodJegłej Socjalistycznej. 

"Kajła" ze LWOWól. 

l-SZY MAJ W WARSZAWIE. 

Warszawa budzi się. Szary świt wlewa się mętnym oparem do 
nór robotnicrych, obnażając wstydliwie straszną nędzę łudzką, bu­
dzi do tycia szare rzesze robotnicze, spragnione chłeba powszed­
niego, zdobywanego w pocie czoła. 

Jest to poranek l-majowy. Zwykle do pracy budzą ludzi syreny 
fabryczne, których świst rozdziera ciszę poranku. I teraz równiet 
odzywają się ich nieliczne głosy... Nie wszyscy robotnicy święcą 
dzień l ~go maja. 

Miasto ma wyJlląd niezwykły. Na ulicach stoją tłumy ludzi. 
Wszyscy dziwnie podnieceni, rozJlorączkowani, zdają się wyglądać 
czegoś. Oczekują na pochody dzielnicowe, które majl1, połączyć 
się w jedną ogromną manifestację. 
. Ja również tego roku - pierwszy raz biorę udział w pochodzie 
Jako czerwona harcerka. Przed oznaczoną godziną zbiórki idziemy 
z siostrą 11a dzielnicę. Ludzie patrzą na nas tyczliwie, Jldzie-nie-
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gdzie tylko widzimy wrogie .spojrzenia i słyszymy szydercze okrzy­
ki: "pachołki tydowskie". 

Nie zwracamy na to uwagi, idziemy na miejsce zbiórki. PRed. 
Ateneum zebrał się jut duży tłum ludzi. Przyłączamy się do har­
cerzy i wkrótce formuje się pochód. Jest on imponują\..-y. Harcerze 
tworzą piękną grupę. W pochodzie panuje bardzo uroczysty na­
.trój. Nie idą to już jednostki ale masy, które łączy wspólne umi­
łowanie ,;,dei socjalizmu. Pochód wygląda tak, jakby jeden olbrzy­
mi człowiek szedł żądać słusznych praw do życia. Czujemy, że 
tworzymy siłę, która doprowadzi mas do zwycięstwa. Idziemy. 
W różnych częściach pochodu rozlegają się okrzyki: "Precz z fa­
szyzmem. Niech tyje rząd robotniczo-chłopski" . Pod stopami tłu-­
mów tętni bruk Warszawy. Stojące na chodnikach tłumy sympaty­
zują z nami, ale są wyjątki, które czują i myślą inaczej. Oto do­
szedł mnie taki urywek rozmowy: 

"ale jakie zakazane gęby w tym pochodzie". Patrzę w tę stro­
nę i widzę stojących na brzegu chodnika QWóch spasionych burżu­
jÓw. Stojący obok nich robotnik odPowiada: 

"Panie! wie pan, te takie zakazane gęby wobyły Bastytję"_ 
Ozy nie słuszna odpowiedź? Idzi.emy. Na Placu Piłsudskiego jedno. 
morze głów ludzkich. Zapełniliśmy ~Iac po brzegi. Gdi patrzę na 
zebrane masy, przypO#lina mi się odpowiedź robociaru. Rzeczy­
wicie, tak musiały wyglądać tłwą.y, które zdobyły Bastylję i pochnę­
ły Francję na drogę do wolności. Wierzę patrzĄc na te rozśpiewa­
ne masy ludu, że idea socjalizmu zwyciętyć musi, a nasz czerwo­
ny s%landar musi się wmieś ponad inne sztandary. 

Idziemy wyznaczoną sobie trasą. Z dumą muszę stwierdzić, te 
najlepiej prezentowali się harcerze. Na placu Teatralnym poc:hód 
został rozwiązany. Małeuni gl1upkami ickiemy na akademję do Ate­
neum. W teatrze w saH, pTlZybranej sztandarami zebrała się masa 
ludzi. Publiczo()Ść gorllco oklaskiwała mówców. Występy harcerzy 
r6wn.i:e.t były przyjęte z entuzjazmem. Nasze pidni harcerskie 
w.szystkim się podobały. Ze śpiewem "Międzynarod6wki" rooe­
szHśmy się do- domów, przysięgając sobie w duchu stać wiernie 
przy czerwonych sztandarach wierząc:, że przyszłe święta 1-szo ma­
jowe ,obchodzić będziemy w Polsce Robotniczej i Ludowej. 

Zofia IfdralOwna z Warszawy. 

PIERWSZY MAJ W PIOTRKOWIE. 

Swięto zaczęło się jut w czwartek: krzątanina, malowanie trans­
parentów, przygotowanie do kwesty uJicznej, szykowanie z.naczków. 
mundur6w i t. p.; wreszcie defilada wieczorna kolarzy - zakończy­
ła ten pracowity dzień przedświąteozny. 

W piątek rano o godz. 6,30 jesteśmy już; wszyscy w lokalu po 
znac:tki i pus:t"ki. "skąd wyruszamy na posterunki. Dzielnic:ą, którą 
dostałem, był rynek, na którym miał się odbyć wie<: 1-0 majowy 
Z. Z. Z.-tu. Wiec ten wypadł bardzo słabo, gdyż klasa robotnicza 
Piotrkowa poszła pod te sztandary, które wiodą do prawdziwego 
zwycięstwa - do socjalizmu. 
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o godz. 10 rano Piotrków zamarł w bezruchu świątecznym. Orga­
nizacje pośpieszają ze s:m:andararru pod Radę Związków Klaso­
wych, gdzie jest zbiórka i wymarsz. Pędzimy tam - !J.arcerzy je­
szcze niema... napewno są w lokallL Wyruszamy więc i gonimyo 
czoło pochodu, gdzie mamy swe miejsce. 

Idziemy ... jakaś kobiecina krzyczy: "Baśka, chodź tu, bo jak cię 
pani zobaczy, to cię wyrzuci ze szkoły". Baśka w bek, idzie do 
matki, ale potem wraca i maszeruje z "sokołami", 

Tymczasem wąż pochodu malowniczo rozwijał się wzdłuż ulic 
miasfa. Na czele idzie part ja, potem my, związki zawudowe, ży­
dowskie, chłopskie i organizacje sportowe. Zamyka pochód zwią­
zek woź.niców na furmankach. 

Potężnie brzmi śpiew, wychodzący z lS-tu' tysięcy ust. Jest w tym 
śpiewie nadzwyczajna moc klasy robotniczej, która wydala wyrok 
na sprawców Krakowa, Lwowa, Chrzanowa. 

Rozwiązanie pochodu nastąpiło na placu vis a vis kościoła ojców 
bernardynów, z których jeden nawet miał zamiar wysłuchać prze­
mówień naszych mówców, ale pewnie nie przypadły mu do gustu 
okrzyki tłumów, żądaj,\cego zniesienia wojny, faszyz.mu i dania 
dzieciom szkół i chleba. 

Po odczylaniu rezolucji i ogłoszeniu wieczornej akademji orga­
nizacje z powagą i zwinięlemi sztandarami zaczęły się rozchodzić 

Pędzimy do domu, żeby odpocząć, i móc zdążyć na próbę przed 
Akademją· 
.. Wieczorem sala nabita Po brzegi - policja już nie wpuszcza. 

Harcerze kolportują "Gromadę", "Błyski" i "Tydzień". 
Program Akademji wypełniamy w większej części, i kończymy 

J,Międzynarodówką" - witani , każdorazowo oklaskami, 

Konkurs 
Redakcja "Gromady" ogłasza konkurs wakacyjny na najlepszy 

1) opis pobytu na obozie, 2) najlepsze zdjęcie fotograficzne z 000-
.zów, 

Termin nadsyłania opowiadań i zdjęć upływa z dniem 20 sierpnia, 
.. Wzywamy w.szystkich ucz.estników obozów do • ładnych i weso-

łych opowiadań i zdjęć fotograficz.nych, 
Opowiadania i zdjęcia nalei'y nadsyłać pod adresem Redakcji 

"Gromady", Warszawa. Warec"ka 7. Nagrody cenne, 
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Pr ••• c.erwollych aokoł6w 
Niedawno Rada Główna Cz. H. n.uciłn hasło tworzenia osobnych. zastęp6w 

I gromad, złoiOOlYćh :/: chlopc6v.· i d1.iewez.ąt w wieiku 8 - 12 lat, a wiOC poniżej 
wieku haTCe!'Skiego. Potrzeba wynikła stąd, iż drieci w tym wieku mają. inne za.­
milowania .i praktyki, niż starsi b al'CE'l'Ze. Jch zbi6rki - to pr-z.OOewsrz;y.st.k.iem 
7.a.bawy, śpiewy j gry. RU'CZ jasna - i iJl'awa czerwonych soIooł6w mum.ą byt m ­
nf': prostsze i łatwiej'łZe, niż harcerzy. 

PlenarnE.' posiC'!henie Rady Głównej (w kwiet.niu r. b.) upoważniło K. W. Rady 
Glównej do ~owania i oglo"zenia tekstu praw i przyrzoozenia CWl"Wonyeh 
9OkołÓw. Rp.ferat z,ootal powierwny tow. JMińskiemu, który pl"'Z(d;tawil pro­
jeokt praw i pn)'l·zecz<'"nia. Po wycrerpuj:uej dY1l!ru:'lji na posiedzeniu K. W. Rady 
Głównej wdn, 23 ub. m. projeld ten wst."Ił Drzyjęty. Niiej podajamy pra·w-a. 

pn}'l"leczenie, jako oOOv.'iąz.ują.cc wszystlkich czerwonych sokołów. 

PR'AWA CZERWONYCH SOKOLóW 

1. J~eśmy dziećmi robobJ.iczemi. 
2, Zgad1.:uny się z tem""at'7;ysUlmi i pomagllmy ~labt;z-ym. 
3. J"'!!,i.e4my oow1l.bti, m6wimy pra.wdę. 
4. L~bimy Z"\\ierzęta, nie nmczymy rotlin. 
5. Docwwujemy tajemnic. 
6. Chcemy "l:O!l1:8Ć CZC"l"W">:mjmi harcerzami. 

Sz<::I:eg61em"e w; .. ma~ia do pl'"lyrzl'<:Zcnia ogł~imy we wrz.e§niowej "C roma.­
d1.ie". Do pn}'l""2{'cz('nia mote J>rty~tąp:ć c7.{~\"ony 9Ok61, który »r7.ebyl. w jtt'(mla­
d"tie l mie~iąc, zna prawa, był na .",.'cieczce i *>'je, jak prawa izwycz-a.je czerw_ 
sl>kolów nnlk:uuh. Po 'lpra\\-o7.eniu te<ro ~klada nll.«t_ pn:yr.-.ecl.enie: 

P~yl'Z('kam być riobrym i odwatn~m towarzy!'zem, pomn~3ł słnb..O:Z}111, dlmć 
o gmaulo C"Z('!t'\>,-onych !lOkołów. Pnyjn:fń. 

Po złożcniu pn.Yfl('CU'nia c.zcrwony sl)k\1 Otrz}111Uje metalo\\'}' znaczek 9OkoU, 
który od tej chwili ma prav.'O nosić. 

Rada Główna u~talila dodatkowo zrnian~ w ubraniu c.zel'\\·lrnydl sokołów: nie 
n~zą oni c?-crwon\"Ch cllultt, lecz na lcwej kie~zcni bluly mają. naszytą czct'\\'mlą 
w~kę długości S cm., ~kości 1 cm. JX.piero z chwilą ZOIStania C:Zet'\\-0l1.}"1ll1 

hal'C('rzami otrzymują chuJ<ty. Tak więc czerwone ehusty mogą nosić ty lko 
hal"'Ci'ne. 

Konfe,encla clle,wono-harcerska W K'.kowie 
Na "Dni Kultury Robotniczej" przybyło l.eW"IZąC. rio Krako'wa nadspodzieo.l·anfe 

dużo czerwon}'Ch harcerzy, eZoC:Zeg61nie .,..a/i "I: okolic Krakowa, Zagłębia Dąbrow­

!lIciego j ślą..<r.kn_ Obecni byli "I: na<stępują.cy"Ch miejscem'ości: Kam'ie ( .. Frele 
Siinger" i Sozia.liSti.scłv: Arbete.r Jugmv!), Wj"lIdch Hujduk6w Al., TanlO\\fa, Cho_ 
lIU)V,-a, Za ..... iercia, ~a, Lodm, Radomb, C"l:ęrlochowl", Piotrkowa, Wal'!łZ.a.WY, 
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J,(yślad!.\)"".ic. 'I'!rrobionJd, Gór ~ Tmebini, Ja.'!Ol'UUl., Plaszowa, ~y­
ożyn, Serezy, Mogilan, l'tIo?Otn 265 hareerzy. Urządzono ra:zem śpiewy i gry oraz 
:zrobiQl1o uljęcie w ogdrodzie prEy domu Z. Z. K., gdzie goaz.cz.ono prz.ez cały ~ 
-ozet'WO'flyM h~ 'Z ha.rcerz;:omi klrak0W"9kiml. Naldy bltaj zaznaczyć, te 
",iele tych. miej9C'O\VQŚci, nawet oddalonych o ł5 km. 00 KrakOlW'tL, ~było ple· 
co, uczestniczyć w u~acll robotniczyeh i w zebraniu. ~ H. Wszyscy 
cmu się razem dAAonzle, pozna.II si~ wozajemnie i rozjeżdżali się z talem,. VI pn.e­
konaniu jedru>k, że Oz.eTwone Hareerst.wo jest żywym nlehem. który ma. przy_ 

"""" .,-,.d .ooą. 
W raJmIch "Dni K.lzl~ Robotnit'!ŁCj" odbyło się ~e prT.ewodnik6w Czerw. 
Harc. Bylo obecnych 82 pr.zedgtawieieli z 2lł ośrodków <A H. Przedstawiciele 
Rady Głównej w o9Oba<-h t. t. K. Kumikowskiej i R. Jasińskiego omówili z zebra.­
nymi sprawy wyehov.'1Ulia eoejalistycznego. idoologji i organizacji Oz,. H. W&y­
!!e'l obecni z wielkim enruJ:jxanem i wiaNł wyrażali eię o pl'aeyI SIWeJ w gr0ma.­

dach czerw. harc. i stwierd.zili jednogłośnie, że pomimo szykan ze atrony władz 
"łZ4tolnyeh i admini$.tra.~yjnyeh Ozerw(\'f'le Hareerrtwo dalej będzie Się JQZ\\ijal: wy­
Chowując COir~ witksze ncsze dz.ieci roootnlczyeb na Bojownik6w Jutra. 

Proporczyk zBsłfłPU 

Proporozyk zastępu winien być zrobiony jak następuje: 2 t.rójkąty 'ZeSZYte 
z czerwonego materjału Dlugo.U 70 em., szerokoŚĆ u podStawy 85 em. Po jed­
nej !!tremie naszyty t'ZCl'Wony sok6ł na niebicskiem tle, po drugiej nazwa -zastępu. 

Wspomnienia obozowe 
Maszerujemy na g6rę Kołoń według planu I 

Czy wiede, że trzy razy wybieraliśmy się na górę Koloń, a d0 4 

piero za ozwartym ra-zem dopięliśmy celul A było to tak: Wywie­
szamy afisz, zawiadamiający o wycieczce. Wstajemy, patrzymy -
.a tu deszcz: pada i pada. Miny kwaśne - trudno, odkładamy do 
następnego dnia. Szykujemy się, a tu znowu kuchnia szwankuje, 
śniadanie opóinione i mowy nie może być o wymarszu na Kołoń, 
wzniesiony lOad poziom mor,za, aż 866 m. 

Wreszcie zdenerwowało się całe towarzystwo - buni; - nie 
idziemy. Ale, znalazla się, jak zwykle "hultajska trójka" w oso­
bach Janka, Władka i Tadka. Ił wyruszyli na Koloń. Czyż sądzi­
cie, że trafiliśmy? Zamiast na Kołoń wdrapaJiśnty się na Więciór­
kę· Wszy.scy oczekiwali, z gospodarzem na czele, nas:?E>go powro­
tu. Pytają o całą marszrutę, o przygody podczas wyp:awy ... Tłu­
maczymy się, ie źle, że niewłaściwą drogą maszerowaliśmy, no 
i że wreszcie zamiast na Koloń weszliśmy na Więdóf'kę, Aż tu 
..słyszymy śmiech gospodarza no i ie jesteśmy "skręlami" - wszak 
Więciorka, to Kołoń, Posłanarwiamy nazajutrz wszyscy iść znanym 
już szlakiem, Cudowna pogoda, rozśpiewane s.kowronki pociągają 
swym śpiewem, b y jakmajszybciej udać się na tę wędrowkę. A mi­
mo to wszyscy posuwają .się w zbyt "skupionym nastroju". Nikt nie 
śpiewa, nikt ruc lilie mówi, tylko od czasu do czasu słychać głos 
pr.zewodnika; na prawo, na lewo, prosto i t. d. J eden Władek nie 
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traci czasu. Ładuje napotkane grzy.by do pleca~ka , Heniek napy­
cha s ię boró'lMkam.i. I nic, Tylko od czasu do czasu w lesie napotyka· 
my ubogo ubrane dzieciakli, zbierające grzy.by, jagody. Wreszcie 
wdrapaliśmy się na s:tczyt. Na jednym ze zboczy rozpośde!I"a się 
mała i biedna wioska. Udaiemy się do pieI'WiSZej z brzegu c hału­
py. Pytamyomaslo, jajka. Nie ma mówJ gosposia. Idziemy do dru· 
giej. Tę samą odpowiedź otl'lZymujemy, ale k u zdziwieniu dostrne­
gamy placki oWlSiane, jak poczas wojny. A co jecie na ?biad - za­
pytujemy: 

,A no siulkę, czasem ziemniaki, a na święto to i nawet placki 
owsiane" - odpowiada gospodarz. . 

W sercach czujemy żal, pięść zaciska się na myśl (I nędzy jed-
nych a bogactwie drugich. 

No, a może przeczytacie gazetę gospodanzu? 
Nie rozumie, o co nam chodzi. 
Podajemy "Walkę ludu". 
Wieśniak spogląda i po pewnym czasie mówi; "nie umiem czy· 

tać, ale może jak żona w.róci z miasta, ona ukończyła 2 klasy 
szkoły ludowej, to przeczyta - dziękuję". W oczach jego widzimy 
łzy. Zegnamy go - wychodzimy. Spiewamy: ... "krew naszą długo 
leją katy"". "Oj święte to słowa" - słyszymy glos kobIety, miesz-
<kanki łeji:e wsi. Grochot z Sierczy. 

S a II • a n l 
• m l n e s (Francia) 

Uroczy. toś '; przyrzeczenia Cz. Harcerzy I wręczenia 
sztandaru gromadzie 

Bogaty S7.tanda.r ufundowany z ofiar Throy:c6w i sympatyków Oz. Harcerstwa. 
mial być wręczony 18.4 b. r., w dniu, przyrzeczenia pierwszych harcerzy tut. G~ 
mady. Przygotowania do tej 'o\-":elkiej urocz~lośd trwały od llO\\"egQ roku. · Wy_ 
kłady ideowe i pnygot'Owania HIIol'Cer"4Y do ~aminu. Wymagania dość wielkie. 
Z 38 pnyj~tych 00 ~nu. złoiyło tylko 32·ch. (Sześciu ai~ ,~10")' Ci 
te:i: byli powołani do pmynec:zerua. Cala Gromada g'Ol':}C$kovro łPlTl-ygotowywała 
si~ do upiększenia uroezystośct ćwiczenia, pl'ńby teatr., prace nad dekoracjami 
trwały 6 tygOOni. 

Dzień uroczystości nadszedł. Rano połmdka i ~ta zbiórka. na stadjonje 
~ejs~ 1 po zb~6:ree ostatnie pn;ygot<roVania na udekOlrO'o\-'.al\ej jui sali po.rtreta.­
zru &iałamy 5CCJ., gtrie.ndami i czerwienią.. 

Po obiedzie () godz. 2-oj pnyjmawanie bratnich organizacyj .i gości. Weho<hą 
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na "alę szeregami: Odd:z.ia1y T.U. R., Koła K (lbiet T. U. R., Sekeje ZawO<kme C. 
G. T. i lic"ni goście. Część haree1lZf wita w~zystkich kolejna hasłem "Bądź Go­
t6v,f" A o:rikie;,tra od~a za każdym razem "Międzynarodówkę". - Druga częM 
hareer-zy i haroerek sto: przy 'Stołach i przyjmuje wszystkich tradycyjną sz.klan'lat 
wina. 26 towarz.y.stw i m-ganizacyj wesz,!Q w szeregu. Na sali :malaz10 się 589 
osób dorosłych (starszych) nielicz,c m10dzieży h at'Ct'l'skiej i dzoiec,i. 

O godz. " aJ.a przepełniona. Przewodniczący miejsc. Oddzl'alu 10Vtldm prze­
mówieniem" wzywa wszf'9lllcich do uoz.czenir. poleg1ych braci w KTakowie. Minu­
towe milczenie. Przewodniezący w im. Gromady w gorących słowach wita. 
~kich g()ŚCi i ogłasza program, który ~dzie eguJninEml t wysba.wą pracy 
Ot.. Ha"TCeJ'Stwa. Na.s{:.ęJlIlic prz.ew. Za:rz. Gt T. U. R. we Francji tow. Barsn, wy­
gla:!na referat o 1"Ilchu młodzieży robotniczej. Przy !'dole znajdują gę pn.edst;av.;_ 
ciele w-g. zaW'od., p~awiciele Rady miejskiej z merem na cze1e, oraz pnoo· 
staw.i'Ciel lJOCj. m1odzi~y francuskiej P o 1'eferacie przemav.;ają pm-edsta:wiclele­
bmbnich orga.ni:zacji ZAwodowych oraz w' jqzyku !r:l.ne. pr.zemawa przedst. Rady 
miej<Jkiej i przedst. 1\n Socj, Francuskiej. O~h.tni mówcy podkrem.ają sv.'ą 8Oli­
damoŚĆ 'L emigracją postępOIWą W}Tażając uznanie dla polskiego CZerw'. HaJ'Ce.r­
stlwa. Następuje uroczysta chwila. 22 h areeny ilO hal'Cerek staje w szeregu do 
pT'l~nia. Prr.owodniczący OOdzi.:tłu T. P . R 57.Czerbi ńSkl, oduytuje lfs t 
z Rady Gt. Cz. H are. w W a.r&Swie. Przed seregi("J1l sboi 10 il'OZWłnlętycJ\, czerw. 
s ztandarów, mi~zy k tóromi sztandar emigracji pol'Jkiej I: roku 1905-go na któ­
Tetn bły!'U..CZe o~zal'pany napis : "Vive Tndependence de la P ologne", Sztandar 
P. P . S., Sekcji Pary3ikiej 1905 r. !o TeHwi('. T , U, R-a. we F1rancji.. Po Jll"Ly-
1"ZeC7..I'miu tow, Ban.n po krótkiem przemÓ\\.;eniu od~łnnia i Wl"ęC'L& 1l'IZtanda1' Gro­
madzie, a 10 innych eztand:l.TÓW pokry'\va j a k: baldachimem szta.ndar cz.-ha:reerski. 

HaT'Cel'Stwo śpiewa Czenvony Sztandar, a "'9Z~kie ~nda.ry na czele z ba"/'_ 
l"~kjm, przeciskaj~ się między zhitemi krze"łami, defilują,,: w!loolo sali, natło­
czonej publicrz.nOOci,,. 

NagtęplIje część :u-tystyczna. Harcerze i harcerki występują z deklamacjami 
fl()low'(mli i ch6r:i1nerni. SzLuezkę napLnaną pJ'zez tow. Ed.. 51.ymańskiego p. t. 
"Wędró".-ka Wojtka" odgrywa lO harcerzy i 10 harcerek pod reżyset'ją t .. Tra­
fia ła i Sr.ez~1'hińskiego. Młodzi artyOCi taK oprmowali S\'Ie role i W'c:,mli ~i\) w nie, 
że T'l.adko takiej gne doroWll3.ją dorośli. Harmonizowała też dobrana deko­
racja w wieIkim nakładem do W'sz~·st:.kich 7-miu 0&<1011. Publiczność wprost f;lę 

zchwycała. W atrakcjach, oddział muzyc1.ny T. U. R. z Oip;nes (orkiestra f'lllyc.z­
kowa z 20 małych chłopc6w od 12 do 14 lat) wykonyiwała koncert pieśni robotni. 
crych i ludowych, fi. miejK harc, !>Jliew. lliefini robotnicze. 

Po trz.ylctlliej pracy tut. Ol.. Harcel"'lt\'lo zdało dobrze swój egzamin, 
To też po tej urol"zy;,;to.ki :To k.lid~ dni{'M gromada powiększa s:lę, Obecnie 

li<:zy 105 cz.1onk6w. Uczfstnik i w.rpd/pracownik. Grom/uly w SUlI(lllimi1!l"B • 

• 

Zd;ęcUJ przcdatawia Czerwonych 
Harcerzy w S allall.imines po wręc.: e­

niu BZtanda1'1t. 
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Grupa, h4rCff'zy ozorkowskick na 
"Powiw.niu Wiorny". 

OZORKóW. W dalszym dągu pra­
ca nasza poeu.wa gię napvzód. Bierze.. 
my czynny udział we wszystkich uro­
c:zymśeiach orga.n1:zacyjnyc.h. Ostat­
nio braHśmy udział w święcie "pO\\"J~ 
tania \\;osny", które <*ft:,yło eię w La. 
giewnikach pod ł..odz.ią ,,~lnie z 
Hufcem ŁÓ<!zkim. 

SOSNOWIEC. Rada Hufca na o­
statrtiem p06ied~ postanowiła u­
l'Ządzić obóz w Golczowicach obok 
Ra.bs:;tyna a nie w Wiśle, ze względu 
na lepero i dogodn:iej9xe warunki 
sprzyjające do prowadzenia' oboou 
lfaTCel'$kiego,. 

LUBOŃ". NowororgSJrizowanej gr0-

madzie życzymy pomyślnego rozwo~ 
jn organizacyjnego. 

p07.NA:Ń". Nawopowstala gromada 
&kIadała przyrz.oozooie, które było 

poprzedzone akadem.j, ozerwono-har­
Cel'EIkll-

TAR.1IJóW. Po dłui8zej przerwie 
mawu zorganizowano gromadę cz.er~ 
wono _ hM'C'enk4_ Gromada liay 0-

becnie 23 chłopc{lw i dz:iewcząt. 

Nowoodbudowanej gl"O'I'IWh;ie śle­

my życum.ia owocnej pracy. 

RADOl'tISKO. W ostatnicll tygod­
niMh założono, gromadę, do której 
zglosilo aię 40 chłopców. NapCJtykJI... 

Gr o m a d a 

my na $ykany na.uczycielstwa miej­
scowego. 

tycrenia ,,jasnycil dni" pl'z;yjntijcie 
tą drogą., w pracy wamej, drodzy t0-
warzysze. 

LWóW. V gromada wKulparko­
wie lW;W"jja się bardz.o pomyślnie. Li· 
czymy oboc:n.ie 25 hareerz..y i harce­
rek. Wydajemy gazetklil kienną; o­
statnia była na temat: ,.Niech żyje 

l Maj". R~wój naszej gromady za.­
wd2:ięczamy dużo miej9co.wemu Ko· 
mitetowi P. P. S. "Kulparków", któ­
ry dużo num w naszej pracy }XlIn\tlga. 

Za tak ~ współpracę sklaaa.­
my n~ym Towarz~ oocjalist)'Q 
ne podzięko,vrulle. Starsi rowarz;yme 
wied7..ą dobrze, że w młodzieży pn.y­
szłość proletarjatu. 

Grupa harcerzy w Trzebini podcz(U 
swi,ta l-go Maja. 

'J'RZERINIA. W dniu 8 maja 1936 
r. odbyło się zebranie pnewodników 
gromad: Trzebinia, Trz.ebionka, My~ 
ś'achowice, Psary i Góry Luszo.wskie, 
n'ł którem po.s.zczególni prz.ewodnicy 
zt"tyl:i sprowoz.danie 11 pracy w gro_ 
madach. Ze sprawozdań wynika, że 

praca na terenie wychowania socjali~ 
s';y(:zncgo postępuje napnód, maJąc 

\\.;c(')ki daL"zego }Xmlyślnego rozwo­
ju. Gromady liczą 122 członków, w 
tern 12 dziewcząt, urnUJldurowanyeh 
jegt przeszło połowa. Gromady są. 

porlzielone na zastępy i prowadłf.ą. 

prace, wzorując się na w*a.z6wkacb, 
zawart~~h w ksiątce P. t. "Praca w 
gromadzie. 
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ROZSYPANKA 

Z podanych sylab ułóż wyrazy, któ­
rych pierwsze litery czytane w kie­
runku pionowym dad1:ą rozwiąumie: 

sa, a, mar, bo, ne, k.s, nt, ga, ra, ty, 
ka, y, m, gno, g, ma, 1"8.111, Ija. o, Ta, 
wa, a.z.a, jurn, tor, iz, jus, yr.ieś, ty, 
t ja, na, ma, kre. Znacrenie wyra­
zów: 

n twór<:a Socjnlixmu 
2) inaczej prenumerator 
3) okres urzP",ua cz.!onków 

se-jmu, samon:ądu. 
4) utw6r poetycki 
5) moneta japońska 
6) roślina o pięlrnych kwiatach 

SAMOTN Y OSIOL 
Dyrektor ogrodu zoologicznego wy 

jechał pewnegQ raro lila urlop. Po kil_ 
1ru dn:ach ot"ymat on od .swego za... 
stę;>o:y n .. stępujące sprawozdanie: 

"Lwy i tygryi'y mają .się dobrze. 
Jpdynie etary osioł prwchadza $lę 
melancholijnie i nie chce prz.yjmOowae 
pokarmu. Jak widać brak mu tO·,lIa· 
:rzy~m w życiu. Cóż mamy uozynić, 

zanim pan powróci? 

7} jednostka wagi 
8) urod:ul.jna miejscowość na pu. -9) miasto w Pol9ce 
10) budynek do spa.larua ciał 
11) tytuł pisma 9C1Wiookiego 
12) Imię żeńBk.ie. 

I II II/ II I 
JM siedemnaście patyczków - u­

IM. tn,k aby został jeden. 
RO!Zwią.zanie należy nadsyłać do 

dni:. 15 sierpnja. 
Za trańlc roMlj.7-3nie czytelnicy 

otnymają nagrody. 

WIEK RADJA 

M:I.ly Fredzio był 1: matk4 po raz 
pierwszy w tyciu na lroneercie. 

. - Wiesz, mamusiu - powiedział 

malec, WSkazując palcem na. Tl'lUZyka 
- ten pan Tl1~ być ~ hiedny!... 

- Dlaewgo tak są.d:ci&? 
- Bo nie fila radja i muai sam 

gl1lĆ! 

WYDAN O PRZY CZĘ~CIOWEM ZASIŁKU ZARZłlOU OŁóW· 

NEOO ROI\OTNICZEOO TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ DZI ECI. 

rrenum~ata 1: pn:cwyłką: prilrOC/na zł. l.an, roczna 2.50. Numer 20 gr. 
Wpł!\(~n~ na kont) P. K. O. Nr. 25950. 

------~~ --~-----
Rl'claguje Komitet ned. oop. Edward Lena rczyk. 

Wydaje Rada Gl6wnn C'Zo:mVOMio Harcorstwa T. U. R 

Ądrcs Reda.kcji i Ad!l"ini<rtr.: Wahl.lwJ.'Ś-..>dmiOOcie., uL Warecka 7, teł. 2BI)·52. 

Druk. Sp Nl\.kbdowo Wydawn:c1:ej .,Robotruk". W\'\l'SU.wa, Wa.."eeka 7. 
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